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żeby była 

coraz mniej potrzebna... 
oraz 

żeby w każdym dzienniku 
było coraz więcej piątek 

w każdej klasie 

coraz więcej uśmiechów 
a codziennie 

- coraz więcej satysłakcji 
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Z czterech stron świata 


ROZMOWNA 
WAGA. 


(„KONTYNENTY"). W Japonii jest coraz więcej „mó- 
wiących” urządzeń. O jedenastej wieczorem telewizor 
mówi „dobranoc” i sam się wyłącza. Gdy ktoś usiądzie 
zbyt blisko ekranu usłyszy: „Odsuń się, psujesz sobie 
wzrok”. Jeśli aparat nastawiony jest zbyt głośno — telewi- 
zor ostrzega: „Przycisz dźwięk, przeszkadzasz sąsia- 
dom”. 

Mówi także lodówka, kiedy przez 30 sekund drzwiczki 
są uchylone, lub przez 15 sekund otwarte na oścież — 
uprzejmy głos przypomina, że trzeba ją zamknąć. Po 
1950, kolejnym otwarciu drzwiczek lodówka dopomina 
się o rozmrożenie. W sklepach są wagi, które informują, 
ile wynosi rachunek, ile klientowi należy się rószty, kiedy 
został wyprodukowany towar itd. Niektóre wagi są po- 


(CAF). Jest ich 1500 gatunków, a może nawet i wię- 
cej. Bywają bardzo małe — o średnicy zaledwie 1 cm i 
olbrzymy, których wysokość osiąga 20 m, a średnica 
100 centymetrów. Ich kształty są bardzo różnorodne — 
jedne mają łodygi pojedyncze i bardzo mięsiste, inne 
występują pod postacią kulistą lub walcowatą, są i 
takie, które swoim wyglądem przypominają liście. Na- 
leżą do rodziny roślin trwałych, zielonych, a ich wspól- 
ną cechą charakterystyczną jest wielka wytrzymałość 
na suszę. Jak żadne inne mają bardżo rozwinięty sys- 
tem korzeniowy, gdzie gromadzą duże zapasy wody 
Pochodzą prawie wyłącznie z Ameryki. Dziś można je 
spotkać w wielu miejscach na świecie, nie tylko na 
pustyniach czy w górach, ale także w szklarniach i 
mieszkaniąch. Są bardzo popularnymi i lubianymi roś- 
linami ozdobnymi naszych wnętrz. Ten kaktus pocho- 
dzi z wroctawskiego Ogrodu Botanicznego. 





KATOWICE (inf. wł). Około 2 tysięcy uczniów szkół podstawowych i 
średnich uczestniczyło w Zlocie Spółdzielni Uczniowskich woj. katowi- 
ckiego, który odbył się w sobotę 20 września br. w Kamieniu koło Ryb- 
nika. 

Działające pod patronatem oddziału Wojewódzkiego Centralnego * 
Związku Spożywców „Społem” w Katowicach spółdzielnie uczniowskie 
przystąpiły do wypełniania zadań ogłoszonego w ubiegtym roku szkoł- 
nym konkursu „Razem pracujemy, razem się bawimy”. W trakcie zlotu 
nagrodzono zwycięskie spółdzielnie uczniowskie. Okazały się nimi 
„Karmelek” ze Szkoły Podstawowej nr 2 w Siemianowicach Śląskich i 
„Zak” z Zespołu Szkół Ekonomicznych w Bytomiu. 

Nie zabrakło atrakcyjnych imprez sportowych i rekreacyjnych. Roze- 
grano mecze piłki nożnej i siatkowej, a także turnieje tenisa stołowego i 
szachów. 

Odbył się też konkurs plastyczny pn. „Pokój w oczach dziecka” oraz 
koncert młodzieżowych zespołów muzycznych. Była to więc udana so- 
bota. „Razem pracujemy, razem się bawimy” — to propozycja także na 





bieżący rok szkołny. (kk) 


dobno-rozmowniejsze od sprzedawców. 








Redaguje LECH BĄK 





Do tej pory cały czas mówiłem o pro- 
gramowaniu. Można by sądzić, że kom- 
puter służy tylko do rozrywki umysło- 
wej, ćwiczenia się w poprawnym rozu- 
mowaniu — jednym słowem: sztuka dla 
sztuki. Oczywiście tak nie jest. Jeśli tak 
dużo czasu poświęcam temu zagadnie- 
niu, to dlatego, abyście mogli zrozu- 
mieć jak działają programy pisane 
prżez innych (przypominam Wam jesz- 
cze raz: program jest duszą komputera, 
bez niego komputer to kupa drutów i 
nic więcej). Nie ma nic hańbiącego w 
tym, że korzysta się z programów 
sprzedawanych przez firmy tworzące o- 
programowanie — żaden człowiek nie 


jest w stanie napisać tylu programów, 
ile jest teraz na rynku software'owym. 
Trzeba umieć wykorzystywać to opro- 
gramowanie, które jest dostępne. Po- 
staram się omówić najważniejsze (a na 
pewno najpowszechniej używane) ro- 
dzaje oprogramowania. Rozpocznę od 
edytorów i ich wersji, która tak daleko 
odeszła od swych pierwowzorów, że u- 
zyskała własną nazwę: procesor tekstu. 
Edytory służą do pisania programów, 
wprowadzania danych — ogólnie reda- 
gowania zbiorów do „przeżucia” przez 
komputer. 


Edytory są jakby prostszą wersją 
procesorów — więc o nich opowiem 
krótko. 


Edytory można podzielić na liniowe 
ekranowe. Liniowe to takie, w których 
kursorem można poruszać się tylko po 


linii aktualnie wpisywanej lub poprawia- 
nej i aby przejść do innej trzeba zakoń- 
czyć edycję obecnej i wywołać tę, którą 
chcemy się zająć. Do podstawowych 
możliwości takiego edytora należy: u- 
suwanie linii, dopisywanie linii w dowol- 
nym miejscu zbioru, ich numeracja oraz 
dopisywanie i usuwanie znaków w do- 
wolnym miejscu, itp. Przykładem takie- 
go edytora jest edytor dołączony do in- 
terpretera Basic'a w Spectrum. 

Edytor ekranowy różni się od linio- 
wego głównie tym, że możemy poru- 
szać kursorem po całym ekranie tak, 
jak po kartce papieru. Związane jest z 
tym oczywiście zwiększenie jego możli- 
wości. Rozszerzenia te są związane z 
przystosowaniem do konkretnych ce- 
lów (np. pisania programów w konkre- 
tnym języku). Przykładem takiego edy- 
tora jest edytor w interpreterze Logo na 
komputer Spectrum. 

Przejdźmy teraz do ich krewniaka 
procesora tekstu (ang. word proce- 
ssor). Jest to program ułatwiający ma- 
szynopisanie. Historia tej klasy progra- 
mów jest właściwie tak krótka, jak krót- 


Cd. na str. 2 





Napędy dyskietek (floppy disk driver) 


Ten typ pamięci zewnętrznej stosuje się głównie w niikro- 
komputerach profesjonalnych i  półprofesjonalnych (ze 
względu na wysoką cenę). informację zapisuj się na wymien- 
nych dyskietkach. 





Dysk stały typu „Winchester” 

Winchesterów używa się tylko w profesjonalnych mikro- 
komputerach (cena wielokrotnie przekracza cenę średniej 
klasy mikrokomputera domowego). Jest to pamięć zewnętrz- 
na o bardzo dużej pojemności i bardzo szybko czytająca i 
zapisująca infomację. 


m. 
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— Czego stoicie? Siadajcie! — 
gu „Fizyczka”. 

— Gospodarzu, kogo dziś nie ma? — zapytała. Chłopak 
w milczeniu rozejrzał się po klasie po chwili powiedział: 

— Wszyscy. 

— Co! Wszystkich nie ma? — zapytała z nutką drwiny. 

— Nie — zaprzeczył Marcin — wszyscy są. 

_ — Zobaczymy — odpowiedziała i szybko zaczęła liczyć. 
Kilka dziewczyn poszło w jej ślady. Liczyły głośno. — Nie 
ma jednej osoby. 

— Rafała nie ma — rozległo się wołanie ze wszystkich 
stron. 

Nagle usłyszeliśmy łomot i krzyk dziewczyn: 

— Mysz, mysz. — Między ławkami biegła mała, biała 
myszka, a tuż za nią na czworakach pełzał Rafał. 

— No, czego się gapicie! Łapcie ją! — krzyknął jak opę- 
tany. 

Kilku chłopców rzuciło się pod ławki. W klasie zapano- 
wał hałas, jaki trudno sobie wyobrazić. Piski dziewcząt 
przerywały basowe okrzyki chłopaków. Po kilku minutach 
udało się złapać to małe i bardzo wystraszone zwierzątko. 
I dopiero teraz zauważyliśmy czarną chmurę wiszącą nad 
nami. Klasa wyglądała żałośnie. Poprzewracane ławki i 
krzesła, ubrania w nieładzie, potargane fryzury dziewczyn. 
Nie było chyba ani jednej osoby, która swym wyglądem 
zaprzeczyłaby stwierdzeniu, że przez klasę przeleciała 
powietrzna trąba. W kącie między tablicą, a ławką leżało 
połamane krzesło, ale nie ono wzbudziło nasze zaintere- 
sowanie. Obok niego leżała Kasia. Z nosa sączyła jej się 
krew. Przy drzwiach zaś stał dyrektor i nauczyciele. 

— Zanieście ją do pielęgniarki — powiedział i wskazał 
na najbliżej stojących chłopców. — Kto przynióst mysz do 
szkoły? — usłyszeliśmy grożny ton dyrektora. 

— Ja — odezwał się Rafał. 

— Na przerwie, razem z samorządem przyjdziesz do 
kancelarii. — Nic więcej nie powiedziawszy, wyszedł ra- 
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przywitała nas już w pro- 





ŚLADEM NASZEJ INTERWENCJI 


świetlicy i stołówki. Ten list napisałem w imieniu 
wszystkich zuchów i SA, ze szkoły podstawowej 
w Bujakowie. 








KTÓR 


zem z nauczycielami. Pogrążeni w smutku zabraliśmy się 
do porządkowania sali. 

— Chyba nie wyszło? — usłyszeliśmy stwierdzenie Mi- 
chała. 

— Wszystko przez niego! — unióst się Marcin i wskazał 
palcem na Rafała- Mówiliśmy ci, że Miki przegryzie tek- 
turowe pudełko. 

— Przestańcie. Nie pora na kłótnie — powiedziałam. 

Po chwili weszła „Fizyczka”. Wiepiliśmy w nią pytający 
wzrok. Zauważyła to. 

— Nic jej nie będzie — powiedziała. 

— Gośka. Spakuj się, odprowadzisz Kasię do domu. 

W milczeniu wykonałam polecenie. Po wyjściu z klasy 


* myślałam, że z myszką rzeczywiście nie wyszło. Szkoda. 


Dziś imieniny biologiczki, a ona tak bardzo chciała mieć 
białą myszkę. 

14-latka 

Płock 


W „SŁOWIANINIE” tańczą 


Był marzec. Na drzwiach szkoły przeczytałem ogłosze- 
nie o naborze chętnych do Młodzieżowgo Ośrodka Tańca 
Towarzyskiego przy C.K.M. „Słowianin”. Poszedłem się 
zapisać. Pierwsze treningi odbywały się dwa razy w ty- 
godniu. Praca była dość ciężka i trudna. Wiele osób od- 
padło. W naszej grupie 13-15 lat pozostało osiem par. Po 
trzech miesiącach pracy zorganizowano dla nas wewnęt- 
rzny turniej tańca. Po raz pierwszy wystąpiliśmy na parkie- 
cie'w czerwcu. Sala była wypełniona po brzegi publicz- 
nością. Wiele osób z braku miejsc oglądało nas na stoją- 
co. Mieliśmy dużą tremę! 


Następny nasz występ odbył się dla jeszcze większej 
publiczności. Cała grupa od najmłodszych ośmiolatków 
do par najstarszych (posiadających klasy turniejowe „E” i 








Z ZZOZ 


„D”) prezentowała się w Zamku Książąt Pomorskich pod- 
czas Dni Morza. Mimo małej sceny występ się udał. Duży- 
mi krokami zbliżały się wakacje. Na zebraniu kończącym 
sezon dowiedzieliśmy się, że wyjedziemy na obóz szkole- 
niowy. Dotarliśmy do Lubina koło Międzyzdrojów. Obóz 
został zakwaterowany na terenie ośrodka szkoleniowo- 
wypoczynkowego ZSMP. Zaraz na drugi dzień rozpoczę- 
liśmy treningi. Nasza grupa ćwiczyła ponad pięć godzin z 
przerwami, a starsi nawet po sześć — siedem godzin 
dziennie. 


Poznawaliśmy się, tworząc coraz bardziej zgraną grupę 
i chociaż chwilami było ciężko, razem wspaniale sobie 
radziliśmy. W niedzielę nie było treningu. Całą grupą od- 
wiedziliśmy Międzyzdroje, niektórzy skorzystali z morskiej 
kąpieli. W poniedziałek rano były kłopoty z pobudką — 
wynik niedzielnego leniuchowania. Oczywiście oprócz 
pracy istniała także rozrywka i dyskoteki, kajaki, telewi- 
zor. 


Nie obyło się bez chrztu na tancerza, który przygotowa- 
ła najstarsza grupa wraz z kadrą. Wszyscy obawiali się tej 
ceremonii. Zabawa okazała się wspaniała i ala kibiców, i 
dla uczestników. Po wielu próbach i testach wszyscy 
otrzymali „świadectwo chrztu” z rąk „Boskiego Bachu- 
sa”. Imprezę zakończyła wspólna dyskoteka. 


Mieliśmy też zaszczyt gościć u siebie na treningu ekipę 
ze szczecińskiego OTV, która z zainteresowaniem śledzi- 
ła trening. Specjalnie dla nich dwie najlepsze pary wystą- 
piły przed kamerą. Nasz dwutygodniowy pobyt na obozie 
uwieńczył turniej, podczas którego jeszcze raz rywalizo- 
waliśmy między sobą przed nowym sezonem. Jak to zwy- 
kle bywa: są zwycięzcy i pokonani. Lecz i ci drudzy scho- 
dzili z parkietu z uśmiechem na ustach. Po prostu mieli 
słabszy dzień, a koledzy byli lepsi. Przy następnym turnie- 
ju może być odwrotnie. 


Obóz skończył się, skończyły się także wakacje. Dla 
wielu zaczął.się nowy etap życia — nowa szkoła. Z obozu 
wszyscy wyjechali pełni wrażeń. Rozpoczął się nowy rok 
szkolny, a wraz z nim treningi w „Słowianinie”. Taniec stał 
się czymś ważnym i bez niego pusto by było w naszym 
małym świecie. 


Tomek „Zdarta Podeszwa” 
Szczecin 








© Mam 14 lat i niestety wśród moich kolegów nie mogę 


Droga Redakcjo! Piszę ten list, ponieważ nie 
wiemy, do kogo mamy się zwrócić. W zeszłym roku 
otrzymaliśmy pómieszczenie na harcówkę, wyporzą- 
dziliśmy ją, nawet wybudowano kominek. Jeszcze nie 
wszystko było skończone, gdy do harcówki przenie- 
siono stare ławki. Przy pomocy naszego opiekuna 
oraz za zgodą pani dyrektor usunęliśmy je do kotłow- 
ni. Niespełna trzy tygodnie potem w harcówce u- 
mieszczono „na razie" nowe okna do sali gimnastycz- 
nej. Tak więc musieliśmy czekać do następnego roku, 
ponieważ okna w sali gimnastycznej miały być wymie- 
nione podczas wakacji. 

Po wakacjach spotkało nas wielkie rozczarowanie. 
Dowiedzieliśmy się, że do harcówki zostanie przenie- 
siona <bibloteka sżkolna, bo stara jest za mała, a 
miejsce biblioteki zajmie kuchnia. Wprawdzie pozwo- 
lono nam urządzić harcówkę w Świetlicy, ale to już nie 
to. Do świetlicy wstęp ma każdy, a poza tym, gdzie się 


„Druh Maryś” 


OD REDKACJI: Z zasady nie odpowiadamy na 
anonimy. Nie podpisany list niedobrze świadczy o 
autorze. Tym jednak razem odstąpiliśmy od na- 
szych zamiarów, ponieważ sprawa wydała nam się 
ważna. Zainteresowanych losem harcówki spieszy- 
my poinformować, że w połowie września br. repor- 
ter „Świata Młodych” był w Bujakowie i zorientował 
się w sytuacji. Jak poinformowała go pani dyrektor 
— mgr Elżbieta Bednarczyk I drużynowa — irena Szy- 
mura oszkione okna do sali gimnastycznej zostały 
złożone w harcówce na jakiś czas ze względu na 
bezpieczeństwo całej społeczności uczniowskiej. 
Pani dyrektor zapewniła, że po zakończeniu remon- 
tu sall gimnastycznej, który przeciągnął się z winy 
wykonawców, harcówka zostanie na powrót odda- 
na w ręce zuchów i harcerzy. A swoją drogą „druh 
Maryś"” mógiby znacznie wcześniej wyjaśnić swoje 
wątpliwości, gdyby... ano wiaśnie, gdyby zwrócił 
się do pani dyrektor bezpośrednio. I to tyle „Druhu 


— oiodjosęciaionnnydkaonawiw 


znaleźć bratniej duszy, więc mam nadzieję, że ktoś z czytel- 
ników „ŚM” stanie się moim przyjacielem. Tomasz Hajduk, 
ul. Partyzantów 6/3, 22-470 Zwierzyniec; © Skończyłam 13 
lat. Lubię pisać wiersze, czytać listy oraz słuchać muzyki. 
Interesuje mnie muzyka rockowa i organowa, a także siatkó- 
wka i żużel. Kocham zwierzęta i zbieram wszystkie dostępne 
mi pocztówki z psami i końmi. Adrianna Sadkowska, ul. Kar- 
dynała Wyszyńskiego 13/81, 85-028 Bydgoszcz. 





Zainteresowane panie prosimy o kontakt tele- 
foniczny — numer 28 25 48 Warszawa, lub osobi- 
sty pod adresem: ul. Mokotowska 24, III piętro 
„Świat Młodych” 


| 40 


Gdyby przyjaźń była prawdziwa, 
nie doszłoby do tego... 


Chciałabym zwrócić się do Jarka, który w 94 „ŚM* przelał swój żał 
i rozczarowanie na karty papieru, Jarku! Jestem piętnastołatką i tak 
jak Ty nie potrafię zrozumieć motywów postępowania Kasi. Nie 
zamierzam jednak wmawiać Ci, że nic się nie stało, że jest tyłe faj- 
nych dziewczyn. Bo stało się... Z listu wynika, że jesteś zakochany w 
niej i jest to dia Ciebie dramat, że odeszła. Wydaje mi się, że rozu- 
miem Cię i uznatbyś pocieszanie za przeciętny banał. Postaram się 
więc inaczej Ci pomóc. 

Przypuszczam, że Wasza „przyjaźń” to było coś w rodzaju cho- 
dzenia i tylko dlatego wszystko przepadło. Ręczę bowiem za przy- 
jażń — gdyby była prawdziwa nie doszłoby do tego co jest teraz. Ale 
cóż? Czasu nie cofniesz. Za to możesz z Kasią porozmawiść i zapro- 
ponować jej przyjażń. Jeżeli Kaśka jest dziewczyną rozsądną, z pew- 
nością ten sposób. nie zawiedzie. 

Pamiętaj, że musi to być „bez miłości i zazdrości”. Nie możesz 
żądać od niej, żeby Cię kochała i nie możesz być zazdrosny (przy- 
najmniej tego nie okazywać). Pozwól Kasi mieć takiego chłopaka, 
jakiego chce — Ty bądź przyjacielem. Jednocześnie nie pozwól jej 
ulegać ZŁYM WPŁYWOM, ale staraj się wraz z nią dobrze wpłynąć 
na tamtego osobnika. Staraj się, ale nie narzucaj się!!! Jeżeli ona się 
nie zgodzi na Twoją propozycję, będzie to znaczyło, że mimo 
wszystko nie jest warta Twojego uczucia. 

Z listu wynika, że jesteś przeciwieństwem tego chłopaka, z którym 
Kasia jest teraz. Działa to na Twoją korzyść w nawiązaniu kontaktów 
z wartościowymi dziewczynami 

Może teraz coś o mnie? Jestem nieobliczalną, postrzeloną opty- 
mistką i abstynentką (o przepraszam, mój nałóg to stodycze i jabt- 
ka!). Uśmiech stale gości na moim „prześwietnym obliczu”, pokry- 
wam nim wszystko i wierz mi — to jest dobre. Mam od trzech lat 
PRAWDZIWEGO przyjaciela i już nie raz miałam tzw. „odskoki od 
normy”, ale on cierpliwie tłumaczył, wybaczał, starał się zrozumieć i 
za to go kocham. 

Jeżeli tak postąpisz z Kasią, kiedyś będzie Ci tak samo wdzięcz- 
na, jak ja jestem wdzięczna swojemu przyjaciełowi. A więc: głowa do 
góry, różowe okulary na nos i uśmiech nr 6 na gębusię — oto moja 
rada. „Uśmiech najprostszą, najkrótszą jest drogą do szczęścia, do 
ludzkich serc” — zapamiętaj słówa tej piosenki i przyjmij — tak jak ja — 
jako życiową dewizę, a jeśli masz ochotę — NAPISZ i opisz jak się 
sprawy mają. Pozdrawiam Cię. 

Edyta 





Teraz uczę się dobrze 
dzięki koleżankom i kolegom 


Mam dużo koleżanek i kolegów, i właśnie im chciałam podzięko- 
wać, w poprzedniej klasie nie odrabiałam zadań domowych, nie 
uczytam się itp. Wtedy to koledzy i koleżanki postanowili mi pomóc. 
Ewa i Kaśka zapraszały mnie do siebie i ttumaczyły cierpliwie zada- 
nia. Chtopcy również starali się mi pomóc. 

Koleżanki i koledzy wytłumaczyli mi, że uczę się sama dla siebie. 
Teraz i ja dobrze się uczę, a to zawdzięczam mojej klasie. Życzę, aby 
moim kolegom i koleżankom zawsze wiały pomyślne wiatry. Ten list 
jest dowódem mojej wdzięczności. 


Kamma z Bystrzycy Kłodzkiej 


OD REDAKCJI: Hej, hej, co tam słychać? Uczysz się już „na 
pełny gwizdek” — więc jak Ci idzie? Z czym masz kiopoty? Co ci 
doskwiera? Jakie odnosisz sukcesy? Czy dużo się uczysz? Jak 
się uczysz? Wieczory długie — co robisz? Napisz szybko, bo 
wszystko co Cieble dotyczy bardzo nas ciekawi. Czekamy! (bs) 


tam urządzić skoro Świetlica pełni podwójną rolę: 


Marysiu”. Czuwaj! 


(kk) 





ZATRUDNIMY MASZYNISTKĘ 





Cd. ze str. 1 


ka jest 
Wcześniejsze wersje nie miały prak- 
tycznie większego zastosowania ze 
względu na zbyt wysoką cenę czasu 
pracy dużych komputerów. Jednym z 
pierwszych i najlepiej sprzedawanych 
jest WordStar, który ukazał się pierwszy 
raz w 1979 roku i większość ludzi z nim 
kojarzy procesor tekstu. 


Zastosowanie mikrokomputera w e- 
dycji tekstu jest jedną z największych 
przemian w piśmiennictwie. Jest to: po 
pierwsze — ogromne ułatwienie dla o- 
soby wprowadzającej tekst, po drugie — 
przy wielokrotnie powtarzanych  tek- 
stach nie trzeba ich za każdym razem 
od nowa wpisywać, po trzecie — tekst 
nie musi być przechowywany na pa- 
pierze, można wpisać go do pamięci 
zewnętrznej (dyskietka, taśma, dysk 
twardy), po czwarte — tekst można prze- 
słać poprzez telefon w formie ostatecz- 
nej zarówno graficznej jak merytorycz- 
nej, po piąte — żadna maszyna do pisa- 
nia nie ma tylu możliwości graficznych 
co drukarka mozaikowa, po szóste... po 


historia  mikrokomputerów. . 


siódme... etc., etc. Inna cecha proceso- 
ra zostanie wyróżniona przez pisarza, 
inna przez urzędnika, a jeszcze inna 
przez sekretarkę jako najbardziej przy- 
datna. 


A teraz do konkretów. Każdy z Was 
wie, ile nerwów „zjada” przepisywanie 
gotowej strony z powodu pomyłek, czy 
nieszczęśliwego szyku zdań lub wyra- 
zów. Przy użyciu procesora tekstu 
mamy ten kłopot „z głowy”. Wpisany 
tekst możemy przeglądać jak luźne kar- 
tki, wstawiając nowe litery, wyrazy, zda- 
nia, przestawiając stare, usuwając to, 
co zbędne, a cierpliwy komputer układa 
tekst tak, aby zmieścił się na stronie. 
Dobry procesor stara się, aby tekst wi- 
doczny na ekranie był jak najbardziej 
podobny do wydruku. Jednym słowem 
— przeglądasz tekst i jeśli zadecydu- 
jesz, że merytorycznie i graficznie jest 
dobry, to dopiero wtedy go wydruku- 
jesz. Nawiązując do szaty graficznej — 
nie musisz dbać o wykonawstwo, ty u- 
stalasz marginesy boczne, dolny i gór- 
ny, ustalasz inne cechy (np. krój czcion- 
ki, wygląd akapitów), po czym wpisu- 
jesz tekst — komputer sam przenosi wy- 


razy z jednej linii do następnej, gdy już 
się nie mieszczą, wylicza ile linii zmieści 
się na stronie, która linia jest wcięta, a 
która wystaje poza akapit. 

Inna ważna cecha to łączenie tek- 
stów. Wyobraź sobie, że masz rozesłać 
do trzydziestu osób listy o następującej 
treści: 

„Drogi (tu umieszczasz imię odbior- 
cy) 

Chciatbym Cię Prosić o przysłanie mi 
(tu wpiszesz co chcesz) do dnia (a tu 
dzień, w którym chciałbyś to mieć) 

- Twój Olek" 


Zauważ, że listy są prawie jednakowo 
brzmiące, a tylko w niektórych miejs- 
cach — tam gdzie są nawiasy — trzeba 
wpisać co innego w każdym z listów. 
Typowa sytuacja w korespondencji biu- 
rowej. Pisząc na maszynie musiałbyś 
30 razy przepisywać cały list. Używając 
procesora tekstu wstawiasz w to miejs- 
ce „zmienne”. 


„Drogi simię» 
Chciałbym Cię prosić o przystanie mi 
«potrzeba» do dnia «data» 
Twój Olek" 


W innym zbiorze umieszczasz „war- 
tości" tych zmiennych (lub wprowa- 
dzasz je z klawiatury w trakcie wydru- 
ku). Teraz tylko wydrukować. Oczywiś- 
cie nikt nie pisze listów osobistych na 
maszynie, ale jak wielka jest to pomoc 
dla urzędników, dla ich biurek zawalo- 
nych stertą formularzy, których i tak 
często brakuje. Wszystkie typy formula- 
rzy zmieszczą się na „Winchestrze” 
lub na kilku dyskietkach. Istotne jest 
również to, że nie musisz „trafiać” ze 
słowami w odpowiednie rubryki i nie 
ma obawy, że słowa się nie zmieszczą. 
Komputer zrobi to wszystko rozpycha- 
jąc lub zwężając rubryki tak, aby odstę- 
py między wyrazami były jednakowe. 
Nasz list uzyska formę: 


„Drogi Jurku 
Chciałbym Cię prosić o przystanie mi 
stu czterdziestu pięciu torebek z gro- 
chem oraz czterech z fasolą do dnia 
86.12,12 
Twój Olek" 
albo: 
„Drogi Alku 
Chciałbym Cię prosić o przystanie mi 
kota do dnia 86.11.11 
Twój Olek" 













HARDWARE — (ang. „twarde dru- 
ty”) „materialne” fragmenty kompute- 
ra tzn. części elektroniczne oraz me- 
chaniczne. Według większości „kom- 
puterologów” komputer składa się z 


hardware'u i software'u (porównaj * 


software). 
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SOFTWARE — (ang. „miękkie dru- 
ty”) oprogramowanie komputera. 

ZBIÓR — program iub komplet da- 
nych posiadających „nazwę oraz 
wyodrębnione miejsce, na którym jest 
zapisany (w pamięci zewnętrznej lub 
operacyjnej). 


Jest taka szkoła 





le nie tylko hafty świadczą tu o „kaszub- 

skości”. Zarówno większość nauczycieli, 
jak i uczniowie świetnie władają językiem 
przodków, „rodną mową”. „Moje stróne są no- 
lepsi z wszetczich strón” — chyba nie trzeba 
tłumaczyć, co oznaczają te słowa. Słowa jednej 
z piosenek, którą usłyszałam w wykonaniu gru- 
py uczniów, obecnych jeszcze podczas naszej 
dość późnej wizyty w szkole, a więc zebranych 
zupełnie przypadkowo, śpiewających zaś tak 
wspaniale na głosy, jakby stanowili profesjo- 
nalny zespół wokalny. Ku naszemu zdumieniu 
wszyscy okazują się być harcerzami. Nie ma 
się jednak czemu dziwić, przecież działają tu 3 
drużyny harcerskie, w tym dwie środowiskowe, 
w miejscach zamieszkania uczniów dojeżdża- 
jących, i dwie drużyny zuchowe. 

Siedzimy w jednej z sal lekcyjnych. Płyną 
piosenki kaszubskie na przemian z harcerski- 
mi. Płyną opowieści o tym, jak to latem tutejsi 
harcerze biorą udział w międzynarodowej akcji 
letniej, towarzysząc pionierom z krajów socjali- 
stycznych i dzieciom polonii zagranicznej, 
przebywającym na wakacjach w Polsce, poka- 
zując im, co to takiego to nasze polskie har- 
cerstwo, jak wyglądają nasze prawdziwe har- 
cerskie obozy w lesie pod namiotami. A potem 
w nagrodę sami wyjeżdżają do nich, na przy- 
kład w tym roku do NRD. A ferie zimowe spę- 
dzają w Gdyni, Poznaniu, Częstochowie... Le- 
ningradzie. | dumni są, że potrafią na te swoje 
wakacje zapracować sami, chociażby zbierając 
truskawki w tutejszym „zagłębiu truskawko- 

A.dumni być mogą z wielu rzeczy jeszcze. | 
są. Z tego, że ich zespół — „Gwiżdże” (gwiżdże, 








czyli kolędnicy, tacy co na Gwiazdkę chodzą 
po wsi i psocą) zdobył po raz kolejny jedną z 
pierwszych nagród na Wojewódzkim Przeglą- 
dzie Zespołów Kolędniczych. Czyż to nie do- 
wód na to, że kochają tradycje i znają niejeden 
kaszubski zwyczaj. Jak choćby ten, że... 

— .. na Wielkanoc, na Dyngus dopada się 
kogoś śpiącego i bije się go jałowcem po go- 
tych nogach. Po to, żeby później, w żniwa, latał 
jak należy po polu. A znów na zakończenie 
żniw ostatni wzięty snopek oblewa się wodą. Z 
radości i na następne dobre zbiory — opowia- 
dają. 


d wielu lat dziesiątki uczniów stężyckiej 

szkoły uczestniczą w Konkursie Recyta- 
torskim Poezji i Prozy Kaszubsko-Pomorskiej. 
W całej szkole jest wtedy święto. A potem zwy- 
cięzcy szkolni zwyciężają w eliminacjach rejo- 
nowych, ba, zbierają laury w wielkim finale mię- 
dzywojewódzkim. Nie mniejsze sukcesy odno- 
szą też recytatorzy poezji patriotycznej, szkol- 
ny chór a capella czy zespół wokalno-instru- 
mentalny. Nagrody i wyróżnienia zbierają dla 
szkoły również plastycy. 

Jeżdżąc na te wszystkie konkursy plastycz- 
ne, recytatorskie, śpiewacze, udowadniają, że 
w Stężycy kwitnie kultura, a przy okazji mogą 
zobaczyć spory kawałek ojczystego kraju. To 
poznawanie Polski jest również dokładnie zap- 
lanowane, objęte programem nauczania szko- 
ty. Tradycyjnie już uczniowie klas czwartych 
wyjeżdżają na wycieczki do Gdańska, piątych i 
szóstych — do Malborka, Łeby, Słupska, Bisku- 
pina, siódmych i ósmych na szlak piastowski i 
do Warszawy. Członkowie Klubu Turystyczno- 
Kraioznawczego uczestniczą w wielu wyciecz- 
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kach po swoim regionie, rajdach turystycz- 
nych, pieszych i rowerowych. Systematycznie 
organizowane są też wyjazdy do teatrów, kin, 
na wystawy malarstwa i rękodzieła artystycz- 
nego. Oni jeżdżą „nałykać się kultury” w świat, 
a społeczność gminy przychodzi w tym sa- 
mym celu do nich do szkoły, podziwiać ich 
występy, uczestniczyć w spotkaniach z artysta- 
mi-plastykami. No i oczywiście większość im- 
prez okolicznościowych i kulturalnych gminy 
odbywa się nie gdzie indziej, jak w szkole. 

Pamiętając o duchu, nie zapomina się w 
Stężycy również i o ciele. Jasne, że lekcje w-f 
nie wystarczają tutejszym entuzjastom kultury 
fizycznej, ćwiczą więc w sześciu grupach na 
zajęciach SKS (sami konserwują i naprawiają 
sprzęt sportowy i obiekty sportowe przy Szko- 
le), organizują wspólnie z członkami miejsco- 
wego LZS, na ogół absolwentami tej samej 
szkoły, imprezy sportowo-rekreacyjne dla mie- 
szkańców gminy. A efektem tych wszystkich 
działań są sukcesy w wojewódzkich i ogólno- 
polskich turniejach piłki nożnej (ot, choćby Il 
miejsce w Makroregionie Pomorskim w turnie- 
ju „Piłkarska kadra czeka”), drużynowych bie- 
gach przełajowych, w zawodach siatkówki i 
koszykówki, nawet w zawodach sportowo-ob- 
ronnych „Sprawni jak żołnierze”; a także po- 
myślne przejście tzw. próby kaszubskiej w że- 
glarstwie. 


I tak się jakoś dzieje, że wszystko w stęży- 
ckiej szkole układa się w harmonijną całość. 
Sprawnie jak kółka w maszynie działają koła 
przedmiotowe i kółka zainteresowań, Spółt- 
dzielnia Uczniowska „Jutrzenka” i SKO. Ciąg- 
ną do szkoły rodzice — Nie zdarzyło się, żeby 
jakikolwiek rodzic przyszedł do szkoły z py- 
skówką, za tc z pomocą ofiarują się na ogół 
chętnie — styszę z ust nauczycielki. Wracają 
instruktorzy ZHP, wychowani kiedyś w tutej- 
szych drużynach. A jakby mało było jeszcze 
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rozśpiewania i codziennych kontaktów z muzy- 
ką, w ub. roku szkolnym instruktorzy muzyki z 
Kościerzyny zaczęli prowadzić z 26 chętnymi 
lekcje gry na gitarze klasycznej, akordeonie i 
pianinie. A żeby obraz był pełny — szkoła ma 
bardzo dobre wyniki nauczania. 

| jeszcze dodatkowa, „drobna” informacja: 
na pięciusetkilkudziesięciu uczniów ponad 400 
dojeżdża! Z 17 tzw. punktów zbiorczych, odda- 


lonych od Stężycy nawet i o 14 kilometrów. 


Mimo że szkoła pracuje na dwie zmiany, dzięki 
własnym środkom lokomocji — autokarowi, 
traktorowi z przyczepą i Nysce — oraz dobrej 
współpracy z PKS udało się tak zorganizować 
dojazdy, że nie tylko nikt się nie spóźnia na 
lekcje i nie marznie zimą na przystankach, 
ale wszyscy spokojnie mogą uczestniczyć w 

Okazuje się, że jeśli bardzo się chce — a 
mowa tu zarówno o 35-osobowej kadrze nau- 
czycielskiej, jak i o sprawującym od 16 lat swą 
funkcję dyrektorze szkoły — można nawet w 
niełatwych warunkach bez żadnych cudów 
sprawić, by własna szkoła stała się szkołą 
dobrą, szkołą ciepłą, dającą swoim wychowan- 
kom o wiele więcej niż przeciętna. 

Dnia 3 września 1986 roku Szkoła Podsta- 
wowa im. Eugeniusza Kwiatkowskiego w Stę- 
życy została przyjęta (jest 18 z kolei w Polsce) 
do Klubu Przodujących Szkół. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 





Na zdjęciach 


1. Płyną piosenki kaszubskie na przemian z 
harcerskimi 
2. Hafty kaszubskie zdobią ściany sal lekcyj- 


nych 
3. Nagrody I wyróżnienia zbierają dla szkoty 
również plastycy 


ULA 


ŁATA 


... odbyło Się, i to już po raz trzeci, w Gdańsku mię- 
dzy 2 i 5 września. Wszystko wskazuje na to, że Mię- 
dzynarodowa Wystawa Morska już na dobre zadomo- 
wiła się w krajobrazie Trójmiasta. Świadczy o tym 
szybko wzrastająca liczba uczestników. Zadowoleni 
są wszyscy: przedsiębiorstwo AGPOL, które jest or- 
ganizatorem targów oraz goście — ponad 400 firm 
produkcyjnych, żeglugowych, maklerskich i innych. 

Jaki jest sens tych targów, oznaczonych kryptoni- 
mem „Baltexpo”. Nie najgorsza odpowiedź, z wielu 
możliwych, jest taka, że jeżeli szefowie najpoważniej- 
szych przedsiębiorstw związanych z gospodarką mor- 
ską znajdują czas, żeby przyjechać do Gdańska oraz 
pieniądze na opłacenie swego udziału w targach, to 
coś musi w tym być. 

Myliłby się jednak ten, kto chciałby w „Baltexpo” 
widzieć wielkie światowe forum, na którym zawierane 
są milionowe kontrakty. Z tego punktu widzenia gdań- 
ska impreza nie może poszczycić się dużymi osiąg- 
nięciami. Ale też nikt na to nie liczył. „Baltexpo” stwo- 
rzyło możliwość przeglądu ofert prezentowanych 
przez najbardziej liczące się firmy na świecie. Stano- 
wiło również dogodną okazję do osobistych spotkań 
producentów, handlowców, menadżerów, maklerów, a 
nawet naukowców. Mimo iż żyjemy w dobie niesły- 
chanego rozwoju środków łączności (było to widać 
także na wystawie), nie można przecenić wagi tego 
rodzaju bezpośrednich kontaktów. Umożliwiają one 
często nowe spojrzenie na stare problemy, pomagają 
pozbyć się rutyny w myśleniu, wreszcie są okazją by 
bez uciążliwego pośrednictwa biurokracji wszelakiej 
maści wyjaśnić sobie bezpośrednio wątpliwości lub 
uzgodnić wspólne stanowisko, czy wreszcie umówić 
się na poważne negocjacje w terminie późniejszym. 

Tegoroczna wystawa morska pokazała, jak bardzo 
światowa gospodarka morska jest stechnicyzowana, 
jak dalece człowiek na morzu staje się „człowiekiem 
wśród maszyn”. To ostatnie określenie stało się rów- 
nież nieco staromodne. Należałoby powiedzieć raczej 
„człowiekiem wśród komputerów”. 

Gospodarka morska podlega — jak niemal wszyst- 
ko — „rewolucji informatycznej”. Norweska firma SKI- 
PER ELEKTRONICS prezentowała np. echosondy, 
które, podczepione do ciągniętych przez statki towcze 
sieci, dają — po przetworzeniu przez komputer — na 
ekranie monitora dokładny obraz położenia sieci, w 
toni wody oraz ilości i wielkości ławic rybnych wpada- 
jących do włoka. To zresztą tylko jeden z wielu przy- 
kładów. Inna wystawowa refleksja to taka, że nie ist- 
nieją już w tej chwili prawie żadne typowo „morskie” 
wyroby. Produkt przeznaczony wyłącznie na morze to 
— oprócz oczywiście samego pudła statku lub łodzi — 
już chyba tylko kotwica i polery do obkładania lin. 

Z nowoczesnych sterów zniknęły koła sterowe i 
rączki telegrafów maszynowych. Zastąpiono je przyci- 
skami i sensorowymi czujnikami, którymi steruje się 








hydraulicznymi siłownikami i zdalnie kierowaną ma- 
szynownią. Kiedyś oficer namierzający wysokość 
słońca pod horyzontem za pomocą sekstansu i na- 
stępnie mozolnie wyrysowujący trasę i pozycję statku 
liczoną za pomocą skomplikowanych tabel i chrono- 
metru był wręcz symbolem żeglugi. Dziś do nawigo- 
wania służą systemy radiowe i satelitarne, a mapy — 
bez udziału człowieka — drukują komputerowe urzą- 
dzenia. 


Czy istnieje więc specyfika produkcji przemysłowej 
na rzecz gospodarki morskiej? Tak. Polega ona na 
wysokiej dbałości o jakość. Każde urządzenie, każdy 
fragment ubioru marynarza, każdy element wyposaże- 
nia hotelowego, nawigacyjnego, radiowego, musi być 
przystosowany do pracy w skrajnie niekorzystnych 
warunkach. Statek może być skuty lodem podczas 
rejsu po wodach Arktyki, a zaraz potem może mieć 
rozpalone prawie do czerwoności płyty pokładu, żeg- 
lując w niskich szerokościach geograficznych. Wypo- 
sażenie musi być odporne na wilgoć, zalanie wodą, 
jak również sprawdzać się bez zarzutu gdy wilgotność 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Jak w dawnej 


hociaż Połska środkowa należy do najsta- 
biej zalesionych obszarów naszego kraju, to 
jednak zachowało się tutaj szereg ciekawych 
terenów leśnych, będących niekiedy pozosta- 
łością dawnych puszcz, jakie w przeszłości — 
nawet niezbyt odległej — pokrywały te ziemie. 
Fragment lasu o charakterze puszczańskim 
spotykamy między innymi w rezerwacie Muro- 
waniec, położonym koło Pajęczna. 
Rezerwat ten, o powierzchni 41,6 ha, zatwier- 


puszczy.. 


dzony urzędowo w roku 1963, tworzy jakby. 
wyspę lasu mieszanego wśród. otaczających 
go rozległych borów sosnowych. Chroniony 
jest tu fragment wielowarstwowego lasu po- 
chodzenia naturalnego, ze znacznym udziałem 
jodły (około 80 procent drzewostanu), rosnącej 
w pobliżu jej zasięgu występowania. Z innych 
drzew występują w rezerwacie przede wszyst- 
kim sosny i dęby, rzadziej brzozy. 

Część rezerwatu Murowaniec, stanowiąca 


Na zdjęciach: 

1. Legenda Hamieta przyciąga wielu turystów, a także wycieczki szkoli 
2. Królewskie ioże Z 
3. Jedna z sał zamkowych 


mieszkańcom zamku zapewniaty potężne dziata 


4. 


5. 
6. 


Na dziedzińcu 
Ogólny widok zamku Elsynor 


pozostałość puszczy, przypomina swym wy- 
glądem Świętokrzyską Puszczę Jodłową. Jest 
to polski bór jodłowy. Rosną tutaj jodły w róż- 
nym wieku — od jednorocznych siewek, po- 
przez naloty i podrosty, do ponad 150-letnich 
okazów. Niektóre z tych drzew, wykazujących 
dużą żywotność, osiągają imponujące wymia- 
ry. Najstarsze i najokazalsze jodły murowanie- 
ckie przekraczają niekiedy granicę 35 metrów 
wysokości i osiągają średnicę 70-80 cm. 


Wśród około 150 gatunków roślin, występu- 
jących w omawianym rezerwacie, odnajdujemy 
między innymi siódmaczka leśnego, dąbrówkę 
rozłogową, storczyka plamistego (zwanego 
polską orchideą) i rzadko spotykanego widła- 
ka spłaszczonego. 


Rezerwat, a szczególnie jego najpiękniejsza, 
południowa część — mroczny i gęsty bór jodło- 


wy — jest cennym obiektem naukowo-dydak- 
tycznym. Posiada też wielkie wałory krajobra- 
zowe. Ten jeden z ostatnich w Polsce środko- 
wej naturalnych zespołów leśnych stanowi 
przykład dobrze zachowanego boru jodłowe- 
go na krańcach wyżyn. 


W rezerwacie leśnym Murowaniec — podob- 
nie jak i w. niektórych innych rezerwatach, 
gdzie zachowały się resztki puszcz = odczuwa 
się w pełni wielkość i piękno otaczającej nas 
przyrody. Pozostawiają one u osób zwiedzają- 
cych murowaniecki rezerwat (niezależnie od 
pory roku) niezatarte wrażenia. Puszczański 
fragment tego rezerwatu przywodzi na myśl li- 
teracką i malarską wizję dawnych puszcz. 


HENRYK SZUBERT 
Fot. K. Adamowski 





w. Studium Nauczycielskim Ewa wybrała 
wychowanie muzyczne, Zdzistaw pedagogikę 
opiekuńczą z wychowaniem fizycznym. Tam 
się poznali, pokochali. Razem już przygotowali 
pracę dyplomową, w której połączyli swoje 
zainteresowania. Jej temat to „Korelacja wy- 
chowania fizycznego z wychowaniem muzycz- 
nym” 

Po ślubie chcieli się usamodziełnić, nie sie- 
dzieć na garnuszku u rodziców. Szukali więc 
takiego miejsca, gdzie dostaliby mieszkanie i 
pracę zgodną z kwalifikacjami odbydwojga. 
Takie warunki zaoferował dom wczasów dzie- 
cięcych w Bukowinie Tatrzańskiej. Zostali nau- 
czyciełami — wychowawcami ośmio-dziewię- 
cioletnich maluchów przyjeżdżających do o- 
środka na pięć tygodni wypoczynku połączo- 
nego z nauką. Ośrodek pracował metodą zu- 
chową. Było dużo zabawy, piosenek, pląsów. 
Ewa uczyła piosenek, Zdzistaw akompaniował 
na gitarze (umiejętność również wyniesiona z 
SN), ale i sami się uczyli. Od dzieci. Przyjeż- 
dżały przecież z różnych miejscowości, znały 
różne piosenki. Nagrywali je więc Byrczkowie 
na magnetofon, by mieć bogatszy materiał do 
pracy. 

Po dwóch latach przenieśli się w Tarno- 
wskie, do.szkoły 


Oprócz lekcji ona dostała „z przydziału” pro- 
wadzenie drużyny zuchowej, on SKS-u. Kiedy 
przyszła wiadomość, że w gminie odbędzie się 





przegląd piosenki zuchowej, Ewa bardzo się 
tym przejęła; przecież zaledwie zaczęła praco- 
wać ze swoimi maluchami. Wprawdzie uczyła 
dzieci pląsów, piosenek ale czy to wystarczy, 
by z powodzeniem uczestniczyć w przeglą- 
dzie? Jakaż więc była radość, kiedy okazało 
się, że ich drużynę uhonorowano pierwszą na- 
grodą. Ten sukces był bardzo mobilizujący. 
Ewa postanowiła swoją zwykłą drużynę prze- 
kształcić w artystyczną. Poszerzyła jej reper- 
tuar o nowe piosenki, nowe układy ruchowe. 
Zespół byt coraz bardziej znany w okolicy, z 
czasem zaczął się liczyć w województwie. O- 
trzymali nawet propozycję wyjazdu na harcer- 
ski festiwal do Kielc, ale jak tu z niej skorzy- 
stać, skoro drużyna liczyła 55 osób, a mogło 
wyjechać tylko 12? Kogo zabrać, kogo zosta- 
wić? Tego wyboru woleli nie dokonywać. A 
jeszcze było 30 osób w drużynie harcerskiej, 
którą również Ewa prowadziła; jej wyrośnięte 
zuchy nie wyobrażały sobie przejścia do innej 
drużyny i pracy z inną drużynową. 
Tymczasem Zdzisiaw, choć wpadał na zbiór- 
ki, by pograć zuchom i harcerzom na gitarze, 
jeżdził na wspólne biwaki, równie intensywnie 
„uprawiał własną działkę”. Chciał zaszczepić 
swoim nowym uczniom — którzy nie wiedzieli 
nawet jak wygląda strój gimnastyczny — zami- 
towanie do ruchu, do sportu. Uznał, że najlepiej 
do tego zachęcić własnym przyktadem. Ogło- 
sił więc, że codziennie od godziny 7 do 8 
wszyscy ci,-którzy chcą zabłysnąć dobrą kon- 
dycją fizyczną, mogą razem z nim biegać. Za- 
czynało zaledwie kilka osób, z czasem jednak 
na te poranne spotkania przychodziła coraz 


liczniejsza gromada, od najmłodszych pier- 
wszaków począwszy, na ósmoklasistach 
skończywszy. 

A potem był pierwszy w życiu wiejskich ucz- 
niów wyjazd do wojewódzkiego miasta na za- 
wody w biegach przełajowych i pierwszy spor- 
towy sukces, następnie zawody ogólnopol- 
skie, wyjazd do Czechosłowacji. Tymi.sukce- 
sami, zarówno artystycznymi, jak i sportowymi 
żyła cała wieś. Znakomicie układała się współ- 
praca z rodzicami, również z miejcowym księ- 
dzem, który popierał z ambony działania har- 
cerzy, kiedy przeprowadzali zbiórkę żywności i 
odzieży dla powodzian, czy pieniędzy na po- 
moc dla domu dziecka. 


— W piątym roku naszego tam pobytu — 
wspominają — drużyny harcerska i zuchowa 
zarobiły ze sprzedaży kasztanów 36 tys. zło- 
tych. Kupiliśmy za te pieniądze maszynkę do 
gofrów i mikser. Razem z dziećmi robiliśmy z 
przyniesionych przez nie produktów koktajle, 
piekliśmy pyszne gofry usmacznione bitą 
śmietaną i dżemem. Spędzaliśmy całe przerwy 
między lekcjami we wspaniałej harcówce, któ- 
rą urządziliśmy przy pomocy rodziców (zrobili 
meble) w pokoju nauczycielskim; sami nau- 
Cczyciełe zrezygnowali z tego pomieszczenia i 
przenieśli się do maleńkiej klitki. Wspaniale 
nam się w tej szkole pracowało. 







































































































































































































































Po pięciu latach wyjeżdżają z Lubczy. Ojciec 
Ewy ciężko zachorował, mama też nie najlep- 
szego zdrowia, trzeba było pomóc w prowa- 
dzeniu rodzinnego gospodarstwa” hektar 
sadu, krzewy, owoce, warzywa. 

Czas. Tego Ewa i Zdzisław Byrczkowie mają 
ciągle za mało. Bo przecież są nauczycielami. 
To ich zawód, pasja i powołanie. Pracują w 
szkole podstawowej w Dukli. Ona ma wycho- 
wanie początkowe w klasie pierwszej i wycho- 
wanie muzyczne w klasie VI, Zdzisław uczy w-f 
w klasach VI--VIII. | oczywiście — jakże by ina- 
czej — prowadzą z powodzeniem od dwóch lat 
zespół piosenki i ruchu „Krasnale”, utworzony 
z drużyny zuchowej. Zespół dwukrotnie zdobył 
pierwsze miejsce w chorągwianym przeglądzie 
piosenki zuchowej, w tym roku został łaurea- 
tem Wojewódzkiego Przeglądu Twórczości 
Szkolnej, został zaproszony na Harcerski Fes- 
tiwal Kultury Młodzieży Szkolnej. - Przywiózt 
stamtąd gtówne trofeum — „Złotą Jodłę”", a tak- 
że puchar ufundowany dla najsympatyczniej- 
szego zespołu i jeszcze nagrodę za totem! 

Jak się do takich sukcesów dochodzi? Spo- 
tykali się z zespołem w poniedziałki, środy, 
piątki od godziny 7.15 do 8 rano. Że tak wcześ- 
nie? Inaczej nie można. Zuchy uczą się na 
dwie zmiany i nie ma takiej pory w ciągu dnia, 
w której wszyscy razem mogliby się spotkać. 
W wolną sobotę z kolei, są kłopoty z dojazdem 
(mieszkają we wsiach rozsianych wokół Dukli) 
wolą więc tak jak jest, mimo że niektóre po 
rannych próbach wracają do domów, żeby po- 
tem znów przyjechać na lekcje. Oprócz zajęć 
artystycznych, w piątkowe popołudnia odby- 
wały się jeszcze zwykie zbiórki, w których z 
powodów już znanych, nie wszystkie dzieci 
brały udział. Zajęć jest więc dużo, ale są chyba 
ciekawe, skoro chętnych do zespołu jest wię- 
cej niż można przyjąć. 

— Dzieci się na nich bawią, jest pełna swo- 
boda, choć przez nas kontrolowana — opowia- 
da Ewa. — Najpierw uczymy się nowej piosenki 
i pytamy zuchy jak by poszczególne jej fra- 
gmenty zainscenizowały. Wybieramy potem 
najlepsze propozycje i przygotowujemy układ 
ruchowy. Ćwiczymy go dotąd, dopóki to bawi, 
a jeśli zauważymy, że zaczynają się nudzić, 
proponujemy coś innego lub przerywamy zaję- 
cia. Bo one mają się bawić same, a podczas 
występów publicznych również bawić innych. 

Czy są kłopoty? Są. Z repertuarem — brakuje 
tekstów i nut piosenek. Kupują więc czyste ta- 
śmy, które zawsze mają pod ręką, by zastysza- 
ne co ciekawsze utwory w radiu łub telewizji 
nagrać i opracować dla „Krasnali”. Następny 
problem to brak pieniędzy. Kiedy przygotowy- 
wali się do festiwalu, wspomógł zespół Urząd 
Gminy, dając 20 tys. złotych. Byrczkowie kupili 
materiał i własnoręcznie przygotowali dla 
swych zuchów skromne, choć gustowne stro- 
je. Ale na festiwalu, kiedy zobaczyli w jakich 
warunkach pracują i jak są wyposażone ze- 
spoty działające w domach kultury, poczuli się 
kopciuszkami. Podobne zresztą problemy ma 
drugi zespół z dukielskiej szkóty — „iskra” pro- 
wadzona przez Krystynę Głód — również lau- 
reat, tyle że „Brązowej Jodły”, tegorocznego 
festiwalu. I najczęściej radzą sobie ze wszyst- 
kim sami, podobnie jak sami — no, może niezu- 
pełnie, bo razem z nimi równieź rodzice, dzieci 
i szkoła — cieszyli się z tych wyróżnień. 








Laureaci nie osiedli jednak na laurach. Bii- 
sko połowa „Krasnali” wyrosła z wieku zucho- 
wego i przeszła do nieco starszych „Iskier”. Do 
drużyny zuchowej zgłosiło się aż 60 maluchów 
i powstał kolejny problem jak ćwiczyć z tak 
dużym zespołem, a Ewa i Zdzisław — jak mówią 
— nie mogli przecież żadnemu dziecku odmó- 
wić. Trzeba będzie prowadzić zajęcia w mniej- 
szych grupach, na razie osobno z zaawanso- 
wanymi, osobno z nowymi. Żeby te pierwsze 
się nie nudziły, a drugie nie peszyły, że nie 
wszystko potrafią tak dobrze jak starsi kole- 
dzy. 

Rozgłądają się też za nowym krasnalem. 
Gosia, ich 6-letnia córeczka, która dotąd była 
maskotką zespołu i tę rolę grała, kiedy rozpo- 
częła zajęcia w zerówce uważa, że jest już na to 
za dorosła. Może zastąpi ją młodszy braciszek, 
4-letni Maciuś? W każdym razie Byrczkowie po 
odnowieniu składu zespołu widzą przed sobą 
mnóstwo pracy, tym bardziej że chcieliby 
wziąć udział w konkursie „Barwy przyjaźni”. O- 
prócz planów artystycznych, są również spor- 
towe — Zdzisława, któremu marzy się, aby pro- 
wadzone przez niego SKS koszykówki zakwa- 
lifikowało się do wojewódzkiego finału i to już 
w tym roku. 

MARIA JAWORSKA 
Fot. autorki 





Na zdjęciach 

1. Zaptakaną Gosię sfotografowaliśmy na 
jednym z występów kieleckiego festiwalu, 
kiedy jeszcze nie byta uczennicą. Koniecznie 
wówczas chciała wystąpić jako solistka; ro- 
dzicie długo musieli ją przekonywać, że 
jeszcze trochę musi na ten moment pocze- 
kać 

2. Ewa I Zdzistaw Byrczkowie 


3. Kleleckie trofeum — ceramiczna płasko- 
rzeźba i nagrodzony totem „Krasnali”” 


arę listów z tym pytaniem dosta- 

tam od Was ostatnio, postanowi- 
tam więc odpowiedzieć zbiorowo, bo 
temat jest-uniwersalny. 

Uważam, że jeśli włosy są chore — 
wypadają nadmiernie, rozdwajają się 
na końcach, tamią się, to obcięcie do- 
brze im zrobi. I to niezależnie od tego, 
jakie fryzury są aktualnie najmodniej- 


sze. 


Natomiast przy długich włosach, któ- 
re są ładne i kłopotów swej właścicie!- 
ce nie sprawiają, decyzji o obcięciu nie 
podejmowałabym zbyt pochopnie. O- 
wszem, obecnie modne bardzo są cał- 
kiem króciutkie i roztrzepane fryzurki. 
To prawda. Ale prawdą jest i to, że 
moda zmienia się bardzo szybko i za 


rok przebojem mogą się stać fryzurki z 
włosów długich. Więc można mieć 
przebojową fryzurkę teraz, albo — za 
rok. Jak kto chce. Włosy bowiem obci- 
na się szybko, ale rosną one dość dłu- 
go. Wyhodowanie imponującej kity trwa 
co najmniej parę lat. I ten fakt należy 
brać przede wszystkim pod uwagę. 

A zresztą to, że lansuje się teraz fry- 
zurki króciutkie, nie znaczy, że włosy 
długie są całkiem niemodne. W żurna- 
lach prezentowana jest cała masa fry- 
zurek warkoczastych. Bardzo różnych. I 
jeden długi warkocz z tyłu, i taki sam 
jeden warkocz lecz upleciony asyme- 
trycznie na boku, i kilka cieniutkich war- 
koczyków związanych razem w tzw. 
„koński ogon”, i włosy częściowo roz- 
puszczone z dodatkiem warkoczowego 


ozdobnika... Pomysłów i możliwości u- 
czesania się jest bez liku. Przy włosach 
długich można codziennie czesać się 
inaczej. A nawet przy niezmiennej kon- 
cepcji samej fryzury, też można co- 
dziennie jej wygląd zmieniać z pomocą 
tzw. ozdobników czyli wstążeczek, „ró- 
życzek” na gumce, plastikowych kolo- 
rowych klamerek i spinek. Te ozdobniki 
bardzo są modne, potrzebne — bo trze- 
ba te długie włosy jakoś upiąć i przy- 
trzymać, a na dodatek dostępne, bo w 
każdej drogerii jest ich naprawdę bez 
liku. Można więc głowę odpowiednio 
przyodziać... 

Nie znaczy to wszystko, iż nama- 
wiam Was do włosów długich wyłącz- 
nie. Decyzję o tym, czy ściąć warkocz, 
czy nie — każda z Was musi podjąć 


z 


sama. Fryzurka króciutka ma również 
swoje niebagatelne załety — szybko się 
wtedy włosy myje, błyskawicznie 
schną. To nie jest bez znaczenia, gdy 
człowiek nadmiarem czasu nie dyspo- 
nuje. Ale i długie włosy swoje zalety 
mają. Nie trzeba ich co kilka tygodni 
podcinać u fryzjera, nie trzeba modeło- 
wać na szczotce gdy chce się wyglą- 
dać extra, a włosy nadmiernie się prze- 
tłuszczające, splecione w warkocz wy- 
glądają znacznie porządniej niż tłuste 
fruwające kosmyki (co się czasami 
wszak zdarza). 

A więc... Trudna rada i... trudna de- 
cyzja. Jak to w życiu bywa. 
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Co się wydarzyło 14 i 15 października 


14 X 1773 r. — powołano w Warszawie Komisję Edukacji Narodo- 
wej, która wprowadziła język polski jako język wykładowy do szkół, 
powołała Towarzystwo do Ksiąg Elementarnych, udostępniła szkoły 
parafialne dzieciom chłopskim. Zreorganizowała także szkoły średnie. 
Nowy program nauczania poszerzył zakres przedmiotów matematycz- 
no-przyrodniczych. Komisja Edukacji Narodowej była pierwszym w 
Europie ministerstwem oświaty. 

15 X 1846 r. — urodził się Maksymilian Gierymski, malarz, autor obra- 
zów przedstawiających sceny z powstania styczniowego (np. „Pikieta 
powstańcza”, „Adiutant sztabowy”), sceny rodzajowe na tle pejzażu 
oraz sceny z polowań. Wraz ze swoim bratem Aleksandrem jest wybit- 
nym przedstawicielem kierunku realistycznego w malarstwie pol- 
skim. 

14 X 1864 r. — urodził się Stefan Żeromski, który swą twórczość 
poświęcił sprawie wyzwolenie narodowego i walce ze społeczną nie- 
sprawiedliwością. Byt czołowym pisarzem polskim pierwszej połowy 
XX wieku. Jego twórczość wywarła silny wpływ na świadomość spo- 
teczną i patriotyczną kilku pokoleń polskiej inteligencji. 

16 X 1942 r. — hitlerowscy okupanci dokonali w Warszawie publicz- 
nej egzekucji 50 patriotów. Wśród nich byli członkowie PPR i GL. w 
egzekucji tajnej śmierć poniosło dalszych 39 osób. 

Ponadto: 


S 
| 








14 X 1851 r. — w Londynie powstała agencja prasowa Reutera (za- 
łożona przez P.J. Reutera), jedna z największych agencji prasowych na 
świecie. 

15 X 1944 r. — ukazał się pierwszy numer „Życia Warszawy”, popu- 
larnej gazety codziennej, 

14 X 1946 r. — otwarcie Politechniki Szczecińskiej, pierwszej wyższej 
uczelni w historii tego miasta. 

14 X 1969 r. — W Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki w Warsza- 
wie odbył się eksperymentalny pokaz telewizji kolorowej. 


Cytat na dziś i jutro 
Wystarczy dobrze sądzić, aby dobrze czynić 


DOKOŃCZENIE ZE STR.3.. - TGZNOPÓŻZS 





powietrza jest bliska zeru. Wymagana jest odporność 
na korozję (słona woda zżera z czasem nawet stal 
kwasoodporną) i na wibracje — pochodzące od ma- 
szyn i' od uderzeń rozpędzonych fal. ... itd. itd. Do tych, 
klasycznych niejako, wymagań dochodzą wraz z bie- 
giem łat dalsze. Coraz wyższe wymagania stawiane 
są sprzętowi ratunkowemu. Musi on już być nie tylko 
wytrzymały i zdolny do unoszenia się na wodzie, ale 
również umożliwić przeżycie w najbardziej niekorzyst- 
nych warunkach, a więc lodowatej wodzie bądź rejo- 
nie gdzie rozlana jest ropa naftowa (nierzadko paląca 
się). 

Na zakończenie tych impresji po wystawie „Baltex- 
po" jeszcze jedna uwaga, tym razem natury lingwi- 
stycznej. Coraz większa ilość międzynarodowych 
kontaktów sprzyja utworzeniu się specyficznego mię- 
dzynarodowego języka marynarskiego, który już na- 
wet ma swoją nazwę — „SEASPEAK”". Nawet język 
polski „narażony” jest na coraz powszechniejsze po- 
sługiwanie się zwrotami i terminami anglojęzycznymi. 
W elekcie tworzy się swoista mieszanka polsko-an- 
gielska, która dla laika jest często nie do zrozumienia. 
I tak np. nawet w oficjalnych polskich wydawnictwach 
fachowych o pracach przybrzeżnych czy instalacjach 
przybrzeżnych pisze się wyłącznie „OFF-SHORE". 
Zaopatrywanie statków w żywność to „CATERING”, 
wyposażenie wszelkiego rodzaju to „EQUIPMENT ”, a 
doradztwo to „CONSULTING”. Purysta językowy 
strasznie się na to zjawisko będzie pewnie zżymał, 
mnie pozostaje zauważyć je. 


MICHAŁ MALICKI 


Kartezjusz 
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nie wiadomo skąd jeden z dorosłych bobrów i zapędzał swoją trzódkę 
do domu. W pierwszym miesiącu nie zdarzało się nigdy, aby rodzice 
opuszczali domek równocześnie. Ojciec lub matka pozostawali zawsze 
na posterunku rodzicielskim, doglądając przyszłych budowniczych. Na 
najlżejszy obcy odgłos jeden ze starych bobrów wypływał natychmiast 
na powierzchnię i pływał opodal wejścia do tunelu, trzymając teb wyso- 
ko i węsząc na wszystkie strony w poszukiwaniu obcego zapachu. 
Uspokojony moim głosem i stowami, które znał, bóbr wracał do rodziny. 
Nury, dzikie kaczki i piżmoszczury (te ostatnie korzystały nieraz dawniej 
z tunelu i domku bobrowego w celach tranzytowych, podążając do mojej 
chaty po jabłka) zostały obecnie przegnane w jak najbardziej katego- 
ryczny sposób; zrozumiały też wnet, źe przynajmniej na razie muszą 
pozostawić kolonię bobrów w spokoju. Goście przybywający wodą byli 
badani uważnie, dorosłe bobry krążyły dokoła obcego canoe i ostrze- 
gawczo waliły ogonami o wodę. 

Dwie pracowite, oddane swemu potomstwu I przyjaciołom istoty po- 
święcały się poza pracą domową zwykłym zajęciom przy naprawie dom- 
ku, konserwacji tam i brzegów, czyszczeniu ścieżek i wygładzaniu pia- 
cyków do zabaw. Nieraz patrząc na nie widziałem, jak bardzo są zmę- 
czone a przecież nigdy nie odpoczywały i niczego nie chciały dła siebie. 
Od kiedy mate zaczęły jadać state pokarmy, doroste bobry nie spożywa- 
ty przysmaczków, któreśmy im po staremu dawali; z każdym jabikiem 
czy innym smakowitym kąskiem znikały natychmiast w tunelu. Po paru 





'W 1987 roku będziemy obchodzić 30 rocz- . tklem osobowym „Sojuz T-15". Płynie stąd 
ZSRR pierwszego sztucznego 


satelity Ziemi — Sputnika nr 1. Miato to miejs- 
ce 4 października 1957 r. Od tego dnia Zie- 
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prosty wniosek: skoro można przesładać się 
_ zjednej stacji do drugiej, moż dzie r 





"Ziemi, są o wiele tańsze, a co najważniejsze 
zwiększa się szybkość działania. W dalszej 


perspektywie 2 

mi wypadowymi do dalszych wypraw ko- 

smicznych na sąsiednie planety łub ich księ- 
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stacje-bazy staną się punkta- 
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FLEJADYTEIADY- 
GROMADY OTWARTE 


Oprócz gwiazd pojedynczych wy- 
stępują w przestrzeni uktady wielo- 
krotne gwiazd składające się z dwu, 
trzech lub więcej obiektów związa- 
nych ze sobą siłą grawitacji. istnieją 
w naszej Galaktyce jeszcze bardziej 
złożone skupiska gwiazd związane 
siłami wzajemnego przyciągania 
grawitacyjnego, zwane gromadami. 
Najsłabiej związane, tak zwane gro- 
mady otwarte, liczą od kilkuset do 
kilku tysięcy gwiazd. Wśród nich 
najlepiej widoczne gotym okiem są 
Plejady i Hiady. Obie gromady naj- 
lepiej obserwować późną jesienią 
(na przełomie listopada i grudnia), 
ponieważ w tym czasie gwiazdo- 
zbiór Byka góruje o północy. 


Nazwa Plejady pochodzi od gre- 
ckiego słowa „plejas”, co oznacza 
dużą ilość, coś licznego. Mityczny 
Atlas miał siedem córek, które nosi- 
ły imiona: Alcjona, Tajgeta, Celena, 
Meropa, Elektra, Asteropa i Maja. 
Zostały ona zamienione, jak mówi 
podanie, w grupę małych gwiazdek 
zwanych Plejadami. Wśród gwiazd 
tej gromady znajdziemy ich ojca i 
matkę noszących imiona Atlas i Ple- 
jona. Dobrze widoczne sześć 
gwiazd przypomina swym wyglą- 
dem Wielki Wóz. Cztowiek obdarzo- 
ny bardzo dobrym wzrokiem przy 
sprzyjających warunkach atmosie- 
rycznych jest w stanie dostrzec 8 do 
12 gwiazd, natomiast lornetka polo- 
wa pozwala dojrzeć ich aż 30 do 40. 
Użycie większych przyrządów op- 
tycznych ujawnia jeszcze więcej 
składników Plejad, tak, że za pomo- 
cą lunety pozwalającej na obserwa- 
cje obiektów do 12” można doli- 
czyć się ich aż sześciuset. 


Plejady są stosunkowo młodą i 
silnie związaną gromadą. Na niebie 
zajmują, trudno w to uwierzyć bez 
porównania, obszar kilkakrotnie 
większy od tarczy Księżyca w pełni. 
Najjaśniejsze gwiazdy wchodzące 
w skład Plejad mają temperaturę 
powierzchniową ponad 15 000 K. 
Słońce umieszczone wewnątrz tej 


| gromady byłoby dla nas nieznaczną 


gwiazdką dziesiątej wielkości 
gwiazdowej. Większość gwiazd w 
Plejadach stanowią takie, zbliżone 


| do Słońca, nieco słabsze od niego i 
| nieco jaśniejsze, typowe karty. 


Druga gromada otwarta — Hiady 
leży na niebie bardzo blisko Piejad. 
Najjaśniejsza, czerwona gwiazda 


| znajdująca się w obrębie Hiad to 
| Aldebaran zwany też obrazowo O- 


kiem Byka. Gołym okiem dostrze- 
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gamy pięć stosunkowo jasnych 
gwiazd. Obserwacja przeprowadzo- 
na z miejsca położonego z dała od 
wszelkich świateł, po około jedno- 
godzinnym przyzwyczajaniu oka do 
ciemności, zwiększa liczbę dostrze- 
żonych obiektów do 24. Powstaje 
pytanie, czy jest to przypadkowe 
zbiorowisko gwiazd lub efekt per- 
spektywy powodujący, że gwiazdy 
w różnych od nas odległościach wi- 
doczne są blisko siebie w projekcji 
na sklepienie niebieskie, czy też 
jest to realna gromada gwiazdowa. 
Kwestię wyjaśniło zbadanie ruchów 
gwiazd, które wykazały, że gwiazdy 
tworzące Hiady są zespolone w rea- 
wszych badaczy ruchów własnych 
gwiazd w tej gromadzie zaskakują- 
cym był fakt, że prawie wszystkie 
obiekty gromady poruszają się w 
tym samym kierunku. Wskazuje to 
na niewątpliwy wzajemny związek 
tych gwiazd ze sobą. Spośród gro- 
mady Hiad wyróżniają się cztery 
gwiazdy o zupełnie innych kierun- 
kach ruchu niż przeciętny dla tej 
gromady. Są to mianowicie: najjaś- 
niejszy Aldebaran — Alfa Byka, Si- 
gma 1 Byka, Pi Byka oraz gwiazda 
opatrzona numerem 75 w tej kon- 
stelacji. Dokładne badania wykaza- 
ły, że owe obiekty znajdują się 
wśród Hiad w wyniku zjawiska per- 


. spektywy. Dla przyktadu Aldebaran 


odległy jest od nas o 65 lat świeti- 
nych, co odpowiada mniej więcej 
połowie odległości od gromady. 
Wektory ruchów własnych przeci- 
nają się w jednym punkcie na nie- 
bie, który znajduje się około 6* w 
lewo od jasnej, czerwonej gwiazdy 
należącej do gwiazdozbioru Oriona- 
Betelgeuse. Nie oznacza to wcale, 
że gwiazdy rzeczywiście zbiegną 
się kiedyś do jednego punktu. Gro- 
mada porusza się w przestrzeni w 
stosunku do Słońca i Ziemi i 
wszystkie jej gwiazdy mają w przy- 
bliżeniu równoległy kierunek ruchu. 
Gromada przeszła najbliżej Układu 
Słonecznego około 8000 tysięcy lat 
temu i obecnie oddała się w prze- 
strzeni, by za kilkadziesiąt milionów 
lat znaleźć się na niebie w punkcie, 
który obecnie wyznacza przecięcie 
wektorów ruchów własnych. Będzie 
to wówczas gromada staba taka jak 
dziesiątki innych obserwowanych 
obecnie z Ziemi. 
ul. 22 Lipca 7/19 
07-200 Wyszków 
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sekundach ze środka dolatywały nas odgłosy któtni matych o jabiko lub 
kawałek chleba. Dopiero obdarowawszy małe, stare bobry wypływały 
znów do nas I ewentualnie otrzymaną następną porcję zjadaty same. 
Gołogtowy zmieniał się z matką w doglądaniu dzieci i w pierwszych 
dwóch tygodniach swego istnienia małe nigdy nie były same. Nad jezio- 
rem, niedaleko od chaty, czuli rodzice zbudowali z gałązek coś w rodza- 
ju altanki, ostoniętej ze wszystkich stron I otwartej tylko od strony wody. 
Tutaj schodziła się cata rodzina w celu robienia krótkich wypadów do 
wielkiego świata otaczającego, wracając do ukrycia przy najmniejszym 
podejrzanym dźwięku. Każdy niespodziany krzyk małych sprowadzał 
natychmiast jednego z dorosłych. 

Tego rodzaju opieka nad małymi nie jest obowiązkiem samych tylko 
rodziców. Każdy z bobrów, mieszkających w domku iub też w całej kolo- 
nii bobrowej ma obowiązek opiekowania się dzłećmi; każdy dorosty 
bóbr bierze udział w znoszeniu pokarmu dla małych, zbieraniu dla nich 
listków i gałązek, a nawet w bawieniu boberków, obchodząc się z nimi 
równie czule jak rodzice, reagując na sygnały niebezpieczeństwa i za- 
wsze mając je na oku. Podczas pracy bobry dotożą wszelkich starań, 
żeby małych nie skrzywdzić przypadkowym, nieostrożnym ruchem; wy- 
kazują przy tym w stosunku do niezwykle natrętnych maleństw cierpli- 
wość, która może stużyć za wzór dla wielu znanych mi dobrze, niecierp- 
liwych łudzi. A wszystko to jest zupełnie niezależne od tego, czy dany 
bóbr jest rodzicem dokuczliwych bobrzątek. 


A teraz rzecz, z której jestem może najbardziej dumny. Pewien dziki 
bóbr, przybyły do nas z daleka (najbliższa „naturalna” kolonia bobrów 
znajduje się co najmniej o piętnaście kilometrów stąd), uznał, że musi tu 
być dobrze, i pozostał z nami. Został przyjęty przez Bobrzy Ludek, mie- 
szka wśród nas od dwóch lat, oswoił się zupełnie I uzyskał stuprocen- 
towe obywatelstwo naszego państewka. Jego nowicjat trwał calutkie 
lato; początkowo dzikus nie dopuszczał mnie bliżej niż na pięćdziesiąt 
metrów. Bat się mnie jak ognia, a miał tak czujną uwagę, że dostrzegał 
mnie dostownie zewsząd. Jednakże na widok potomstwa Gaiaretki gar- 
nącego się do mnie z zaufaniem, obcy bóbr przezwyciężył (jakimś nie- 
zwykłym wysiłkiem woli, determinacją czy wreszcie czymś, czego my, 
ludzie, nie potrafimy zrozumieć) wrodzony, gięboko zakorzeniony, in- 
stynktowny lęk przed Nieznanym (to znaczy przede mną), zbliżył się na 
odlegiość paru kroków i pragnąc obronić przede mną małe boberki, 
ochlapał mnie od stóp do głów, myślał pewnie, że w ten sposób odegna 
mnie od maleństw. Nićwątpliwie wiedział doskonaie, że ryzykuje własną 
skórą, narażał się jednak dia bobrzątek, wobec których nie miai przecież 
najmniejszych obowiązków. 
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Ułewne deszcze i ostre, przejmujące wiatry skionity ojca rodziny do 
zamurowania otworu, przez któryśmy obserwowali bobry; młoda rodzina 
była niewidzialna co najmniej na okres trzech tygodni, tym bardziej że w 
pierwszych tygodniach życia małe prawie nigdy nie przeprawiają się 
jeszcze przez tunel. Zgodnie z przyjętą przez nas zasadą dobrego 
współżycia z bobrami, nie usiłowatem odsłonić zamurowanego od we- 
wnątrz i zewnątrz otworu. Zdotatem już wprawdzie poczynić cenne ob- 
serwacje, ale ostrożność Gołogtowego ukryła przede mną spory odci- 
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nek życia rodzinnego bobrów i utrudniała mi znacznie oswojenie tych 
kapryśnych I despotycznych zwierzątek. 
3. 


Pewnej nocy, w połowie czerwca, ustyszałem tuż przed świtem cieniu- 
tki, przenikliwy pisk małego boberka. Dobiegał od jeziora. Wyskoczytem 
na brzeg i stwierdziłem, że trzy bobrzątka pływają obok tratwy żywnoś- 
ciowej, błąkając się bezradnie po wodzie pod opieką krążącej dokoła 
nich matki. Udało mi się zwrócić uwagę małych przez naśladowanie ich 
głosu. Matka nie usiłowała nawet przeszkodzić w zbliżeniu. Zdradzając 
zaufanie do swoich ludzkich przyjaciół, zaufanie, jakim chyba rzadko 
dzikie zwierzę obdarza człowieka, ptywa z potomstwem tuż przy brzegu. 
Bawiła się z maleństwami, brata je w tapy, fikata kozły, a zawsze uwa- 
żała, aby małemu krzywdy nie wyrządzić, Widząc, że rodzice nic nie mają 
przeciw temu, wziąłem mate kolejno do rąk i pobawiłem się z nimi. Po 
zabawie Galaretka ujęta jednego z boberków mocnym chwytem, tagod- 
nie, ale pewnie przytrzymała zębami za futerko i dała nura. Po chwili 
wróciła i załatwiła się podobnie z następnym maicem. Trzeciego zatrzy- 
małem dia ciekawości na brzegu. Absolutnie spokojna o syna Galaretka 
wyraziła zadowolenie i zaufanie do mnie w zwykły, właściwy bobrom 
sposób — stojąc na tylnych tapach zaczęta pociesznie kiwać się w przód 
i w tył; potem spokojnie wróciła do siebie pozostawiając mi małego. 
Taka zabawa weszta odtąd w program naszych stałych zajęć. 

Zaufanie, jakie miała do mnie, było bardzo miłe, prawie wzruszające. 
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UŚMIECH NUMERU 


natychmiast przyłożył muszię do ucha. 
muszle powinny szumieć, jak morze! 
nym spokojem: 


twego! 
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latającego nietoperza — kto to jest? 
— To nasz daleki kuzyn pracujący w lotnictwie... 


Doszło jednak to tego, że pewnego razu zupełnie zapomniała o pozo- 
stawionym w moich rękach. boberku; a może nie zapomniała, tylko uwa- 
żała, że mały jest zupełnie bezpieczny. Czekałem cierpliwie przeszło 
godzinę, potem wpuściłem go do wody, żeby się rozgrzał i spróbował 
powrócić do domu. Malec powrócił natychmiast do mnie, jak gdyby 
pragnął mojej opieki. Piszczał z radości, gdy się znów znalazł na mołm 
tonie, po krótkim też czasie przekonatem się, że nie umie dać takiego 
nura, aby dostać się do podwodnego wylotu tunelu. W końcu musiałem 
zabrać dygocące już maleństwo do chaty i ogrzać. Zadowolony z siebie 
usładł boberek na kocu I zajął się przede wszystkim toaletą, którą robił 
jeszcze bardzo niezręcznie. Gdy go znów wyniostem nad jezioro, zaczął 
piszczeć z żalu i niezadowolenia. W tej.samej jednak chwili zjawił się 
ojciec, chwycił niepocieszonego małca ł dał z nim nura. Zdarzało się to 
wielokrotnie. Gołogłowy przybywał na pierwszy pisk syna i zabierał go 
ze sobą. 

Po pewnym czasie małe zaczęły zjawiać się już codziennie, o ile tylko 
pogoda dopisywała. Nabrały doświadczenia i nie potrzebowały więcej 
tego rodzaju pomocy. Gdy jednak któryś zapędzał się za daleko — co 
początkowo zdarzało się dość często, lub czuł się osamotniony, wyda- 
wał ostry, rozpacziiwy krzyk, na to wołanie o pomoc zjawiał się po chwili 


Dokończenie na str. 7 





W CZASIE wakacji wujek-marynarz podarował Mąd- 
rali piękną muszlę. Kiedy pokazywał ją Iksińskiemu, ten 


— Nic nie słychać! — stwierdził po chwili. — Prawdziwe 
Mądrala też słucha chwilę, a potem mówi z niezmącą- 


— Ach, ty ciupago! Ta muszla pochodzi z Morza Mar- 


— MAMO - pyta matkę mała myszka wskazując na 


